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>Opgan Polskiej Partji Socjalistycznej.
Cena pojedyńczego numeru w sprzedaży ulicznej 5 kop.

Towarzysze partyjni, drogą organizacyjną, nabywać mogą po 2 kop.

Proletarjusze wszystkich krajów łączcie się!

1-y Maj u nas i gdzieindziej.
Kiedyśm y wydali nasze tegoroczne odezwy 

majowe, zapowiadające powszechne bezrobocie w 
całym kraju, burżuje uśmiechali się złośliwie: 
„Piszcie sobie, co chcecie, panowie wywrotowcy, 
nic z tego nie będzie! 25 kwietnia Warszawa 
i Polska cała pokazała, że jest narodowa, że nie boi 
się waszych gróźb ani zapowiedzi, nie usłuchała 
waszych szatańskich podszeptów i wybierała. Zło
żyła dowód, że minm w szystkie wiece, manife
stacje i demonstra j jest narodowa i burżuazyj- 
ny, a nie międzynarodowy i rewolucyjna. War
szawa potrafiła nawet siłą bronić swojego naro
dowego przekonania i usunęła doraźnym, krwa
wym wyrokiem dwu „złoczyńców", którzy ośm ie
lili się zdzierać plakaty wyborcze, na których, 
ta właśnie narodowa. W arszawa czyniła spowiedź 
najtajniejszych swoich, pod względem osób i pro
gramów narodowych zamierzeń. Już teraz nie 
pozwoli się ta narodowa, ta prawdziwa Warszawa 
sprowadzić z rzeczywistej drogi. Nie ulęknie się 
ani waszych słów, ani waszych brauningów. Dzień 
- 5 -ty kwietnia, to był dzień kryzysu, przełomo
wy dzień, w którym chory organizm polityczny  
zmógł ostatecznie nurtującą go chorobę i z tego 
pojedynku z ohorobą i śmiercią wyszedł odro
dzony

Tak m yśleli i mówili burżuje i zacierali rę
ce z radości. Inni znowu pocieszali się, że gdy
by nawet socjaliści próbowali, mimo wszystko, 
przełamać tak wyraźnie wyrażoną wolę „narodu14 
to jednak rząd opiekuńczy na to nie pozwoli i 
stan wojenny uniemożliwi wszelkie próby narzu
cenia Polsce „obcych44 jej, międzynarodowych  
rewolucyjnych, proietarjackich haseł. I znowu 
zacierali ręce z radości. We wszystkich dzien
nikach burżuazyjnyeh można było czytać w ty 
godniu przedmajowym liczne artykuły, w  których  
wyśm iewano nasze odezwy i zapowiadano z pe
wnością, jaką posiada tylko burzuazyjny dzien
nikarz, że socjaliści skrompromitują się do
szczętnie. .

Tymczasem przyszedł 1-szy Maj. P a t  
Skałon uczynił zadosyć wszystkim  najtajniejszym  
życzeniom burżuazji naszej, zalał kraj, a szczegól
nie W arszawę dziesiątkami tysięcy żołnierzy pie
szych i konnych, rozrzucił po m ieście artylerzy- 
stów i kozaków w takiej ilości, w jakiej nieuczy- 
niono tak jak dotychczas nigdy przedtym a mimo to 
Łódź i inne miasta demonstrowały kropka w kropkę, 
w zapowiedziach naszych powiedziano. W  War
szawie ani jedna dorożka nie wyjechała na ulicę, 
ani jeden sklep nie był otwarty, ani jedna fabry
ka nie robiła; handel, przemysł zawiesiły swoje 
pracowite życie równo na 24 godzin, ąni chwili 
mniej, ani chw ili więcej, akurat tyle ile żądały 
odezwy socjalistyczne. Albowiem tak chciał lud 
pracujący, a W arszawa odpowiadała: „święć się 
wola twoja, robotniku polski!44 Gzy w dzielnicy 
robotniczej, czy w burżuazyjnej, czy tam, gdzie
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gości nędza, czy tani gdzie panują bogactwa, 
wszędzie, od rogatki do rogatki, ośmioset-tysięcz- 
ne miasto świętowało, ja k  nigdy przedtym, jak  
żadne miasto w wiecie, dotychczas święta robotni
czego nie obchodziło. Narodowa W arszawa 
pochowała się gdzieś, tak, iż jej odnaleść nie by
ło sposobu. Szukaliśmy jej na ulicach, które po
noś 25 kw ietnia miały do niej należeć. Z tych 
ulic uleciał jej duch przewrotny, ugodowy i zdra
dziecki. W isiały jeszcze coprawda postrzępione 
gdzieniegdzie odezwy narodowe. Czyżby się by
ła za temi odezwami pochowała, tak niby, jak 
sklep ukryty je s t w głębi domu za szyldem swo
im. Odchylaliśmy te odezwy, do boju wszywają
ce, ale za temi odezwami był tylko zim ny m ur 
i na tym murze trochę pleśni. W  tej pleśni pe
wnie tkwiła dusza narodowej demokracji...

Nie trąćm y wiele słów. Nazajutrz wszystkie 
burżuazyjne dzienniki stw ierdziły jednogłośnie, 
że cała buta narodową była niczym więcej tylko 
fikcją i lozorem. Że 1-szy Maja stwierdził 
znowu, że A\arszawa nie należy do narodowców, 
że socjaliści gospodarują w niej, jak chcą i że 
Warszawa słucha tego głosu. 25-go kw ietnia na
rodowcy włóczyli się po ulicach, jak banda cy
ganów i odgrywali szopkę narodową. Wołali, ale 
pracująca W arszawa, była po fabrykach i war
sztatach i żadne echo od tej W arszawy, W arsza
wy ludowej i proletariackiej na narodowe woła
nia nic odpowiadało. Teraz zaś tak zwana „Na
rodowa W arszawa" musiała odezwać się iii robo
tnicze _ wołania, bo chociaż do niej, do tej narodo
wej W arszawy należą domy, w arsztaty i fabryki, 
bo chociaż ona, ta  narodowa Warszawa, jeździ 
dorożkami i tramwajami, to jednak  m u s i a ł a  
uczynię tak, jak  tego wymagał robotnik polski, 
musiała chodzić pieszo, musiała zawiesić pracę 
po warsztatach i fabrykach, m usiała ugiąć swoją 
narodowę wolę przed rozkazem proletariackim. 
Dziennikarze burżuazyjni w „Słowie", w „Ga
zecie Polskiej", w „Kurjerze W arszawskim " za
częli znowu rozdzierać szaty i łamać ręce nad 
niedolą narodu. Tyle razy ręce te łamać jeszcze 
będą, ze chyba my, proletarjat polski, nie będzie
my juz potrzebowali im rąk tych połamać, rąk, 
które od początku rewolucji tyle oszczerstw pdd 
1 C join robotnika naszego wypisały, tyle zbrodni 

popełniły!
Poniżej! znajdą towarzysze sprawozdanie o 

przebiegu l-go Maja w całym kraju. Tak samo 
jak  W arszawa, z niemniejszą siłą Łódź i Zagłę
bie załozyły uroczysty protest przeciwko wybo- 
lom. Dalej znajdą towarzysze sprawozdanie o prze- 
o i'gu  święta majowego poza granicam i Polski.
N szędzie, gd /ie  tylko żyje i walczy zorganizo- 

wany lud roboczy, wszędzie w tym  roku l-szy 
. wija świętowany był z uroczystością nadzwyczaj

ną. W  Paryżu i w Berlinie, w Hamburgu i w Tu
rynie, wszędzie stwierdzono, że uroczystość ta 
odznaczała się, jak  gdyby innym, niż za lat po
przednich, charakterem . C harakter to miał być 
wojowniczy, bojowy, zaczepny. I w tych  miljo- 
nach mów, które wypowiedziane zostały na ca
łym zachodzie europejskim l-go Maja, brzmiała 
ta bojowa nuta i w pochodach i w pieśni znacze
ni u” ®, swode' dotychczas przytłumione istnienie 
Pochody szły i szły w szyku bataljonów bojo
wych. Piesn przybierała charakter m arsza bojo
wego. To duch Rewolucji unosił się nad szerega
mi prole a jaekim i, to Rewolucja grała na ustach 
śpiewaków, to Rewolucja przemawiała ustami 
mówców. 1 stało się to wszystko na konstytucyj
nym  zachodzie europejskim, za sprawą W schodu 
Europy, za sprawą Wielkiej Rewolucji polskiej 
i rosyjskiej, której fale coraz mocniej uderzają 
o brzegi zachodu, zalewają Niemcv, Francje łą
czące zorganizowany i konstytucyjny Zachód pro- 
letarjacki z budzącym się do nowego życia Wscho
dem proletarjackim. Czują to burżuazyjne rządy 
zachodu i drżeć zaczynają. Czuje to burżuazjaza 
chodu i drżeć zaczyna. A robotnik Zachodu ko
rzysta z  l-go maja, ażeby zaświadczyć, że jedną 
stanowi całość z proletarjatem  W schodu, że wraz 
z nim obchodzi, nietylko proletarjackie, ale już 
r e w o l u c y j n e  święto majowe.

Burżuazja Polski z musu, wbrew woli, ra- 
miąc ręce i rwąc szaty zgina kark  swój przed 
tryum fającym  proletarjatem  i szepce, ja k  to już 
wyżej powiedzieliśmy, szepce zbielałeini usty: 
„święć się w o l a  twoja, robotniku polski"!

A proletariat całego świata, świętując w tym  
roku, w roku W ielkiej rosyjslie, i polskiej Re
wolucji, w roku, rozpoczynającej się Rewolucji 
wszechświatowej, proletarj at międzynarodowy w 
poczuciu siły, w przewidywaniu zwycięstwa osta- 
tecżnego, pełen otuchy, nadziei i wdzięczności, 
woła pełną piersią:

„ Ś w i ę ć  s i ę  i m i ę  t w o j e ,  r o b o 
t n i k u  p o l s k i ! "

Łódi.
Proletarj at łódzki wykazał wysokie zrozu

mienie szczególniejszego znaczenia tegorocznego 
święta majowego. Strejk był powszechny; wszel
ki ruch dorożek, tram  rajów ustal zupełnie, skle- 
py, prócz aptek, banki, jadłodajnie, cukiernie by
ły przez cały dzień zamknięte. Już w poniedzia
łek, jak  w wigiljęśw iąt, przerywano robotę o 5 
po południu, o 5 i pół rano w rozmaitych stronach 
m iasta huk petard zwiastował dzień uroczysty; 
na bardzo wielu fabrykach powiewały czerwone 
sztandary już od wczoraj, kilka, umieszczonych 
na kominach, oparło się usiłowaniom policji, z<fję-



cia ich. W d z i e l n i c y  B a ł u c k i e j  szły 
tylko iabryki Kaizerbrechta i Szlitta. Wojsko 
pilnowało obu fabryk; przed południem robotnicy 
wyszli z nich dobrowolnie. W d z i e l n i c y  l e 
w e g o  ś r ó d m i e ś c i a  strejk powszechny: pra
cowano tylko u Szteigerta; fabryka obstawiona 
była wojskiem; u W ewera z przyczyny narodo
wych demokratów doszło do sprzeczki, w której 
raniony został jeden robotnik. Sztandary wisia
ły na fabrykach: Bukieta, dwa na fabryce Kinder- 
mana; na fabryce Mii 1 lego umieszczono sztandar 
tak, że policja nie zdojała usunąć go. W  d z i e l -  
n i c y  P r a w e g o  Ś r ó  d mi  e ś c i a nieczynne 
wszystkie fabryki, prócz gazowni; 3 sztandary 
powiewały z fabryki Gromana. O godzinie 4-ej 
sformował się pochód z młodzeży socjalistycznej 
i  200 ludzi ze sztandaram i P. P. S. i śpiewa
mi; pochód przeszedł przez ulicę Przędzalnianą. 
O godzinie 5-ej sformował się drugi pochód z 
naszym sztandarem  na ulicy Rokicińokiej. Kiedy 
podiód skierował się na ulicę W ysoką, 12 żołda
ków strzeliło z odległości 500 kroków; raniono 4 
osoby, z nich jedna ciężko. D z i e l n i c a  W i- 
d ze  w s k  a strejkowała cała W d z i e l n i c y  
G a j e r o ws  k i ej  czynne były fabryki: Hertiga, 
częściowo drukarnia i fabryka Gajera. Kilkunastu 
ludzi robiło u Eizenbauna, Ossera; sały małe fa
bryki Heizłera, Freidenberga i Ilebbera. Przy za
trzym yw aniu fabryki Eisenbraiina wojsko zabiło 
jednego towarzysza. Fabryka Hertiga obstawio
na tak wojskiem że pod każdym oknem stał żoł
dak, Ogromny sztandar powiewał na fabryce 
Leonarda, 3 sztandary na Górnym Rynku, 'n a  
Przędzalnianej i na Fabrycznej po jednym  na 
drutach telegraficznych; dwóch dużych sztanda
rów u Causnerą policja zdjąć nie mogła, usunął 
je dopiero stróż pod groźbą rewolwerów policji. 
Endecy na Górnym Rynku wskazywali naszych 
ludzi policji. P rzy zatrzym ywaniu fabryk nigdzie 
broni nie użyto, jednego ranili nożem. W  d z i e l 
n i c y  D ą b r ó w k a  tylko 200 ludzi pracowało 
w fabrykach: Allarta (100 z 1000) Dessermonta 
(30 z 800), u Szweikerta (40 na 600) u Friczego 
30. Dzielnica liczy 38 fabryk, 16000 rok; do po
łudnia stanęły wszystkie z wyjątkiem Allarta. 
Na wielu fabrykach sztandary z organizacji rze
mieślniczej; wszystkie w arsztaty nie czynne. Z 
o r g an  i z a cj 1 z y d o w s k i  e j. Z rana odbyła się 
giełda; sklepy żydowskie 'wszystkie zamknięte, 
kantory również. Z P a b j a n i o  i Z g i e r z a  
wiadomości na razie niema jeszcze; tramwaj z 
Pabjanic wyruszył z rana doszedł do Rynku Ga
jera  z potłuczonym; szybami. Pozatym kolejki 
podm iejskie były nieczynne. Po całym mieście 
rozlepione były nasze plakaty, żołnierze nie oka
zywali wcale gorliwości w zdzieraniu ich, na 
kilku ulicach afisze umieszczane wysoko wisiały

nienaruszons dłużej. Na ulicach odbywały się re 
wizje, aresztowano wiele osób, w niektórych dziel
nicach bito i potem puszczano; kilka osób zat rzy
mano. Gazety nie wyszły prócz „Neue Lodzer 
Zeitung". Parę zakładów naukowych było nie
czynnych. Na Piotrkowskiej żołnierz strzelał do 
towarzysza, zatrzymującego dorożki bez skutku, 
na Brzezińskiej patrol zabił towarzysza, który za
trzym yw ał furgon z mlekiem. Pogotowie zanotowało 
17 wypadków poranień bronią palną. Poważny 
nastrój rewolucyjnego święta udzielał się na ka
żdym kroku; na ulicach tłum y przechadzających 
się robotników. Targów nie było, okolicznych 
włościan nakłaniano do powrotu, tłómacząc im 
znaczenie 1-go maja i rozdając proklamacje.

Częstochowa.
Tegoroczne święto majowe, dzięki poważnej 

sytuacji politycznej, obchodziliśmy z uroczystą 
powagą. Postanowiwszy strejk  powszechny na 
l-go Maja, urządziliśmy w tygodniu przedmajo- 
wym cały szereg masówek agitacyjnych po fabry
kach, a mianowicie: na Rakowie, Często chowian- 
ce, W arcie, u Mottów, Pelcerów, w papierni, d ru 
karni Kona, zapałczarni, guziczarni Grosmana, w 
fabr. W ulkan, u Landego, Bóhma, W einberga, w 
kapeluszowej, pozatym jedną masówkę na Dębiu 
i jedną żydowską. Coprawda antysem icka agita
cja endeków w czasie wyborów ogromnie nam 
utrudniła zadanie, usposabiając ciemne masy wro
go przeciw socjalistom. Były wypadki w nie 
których fabrykach, gdzie wygwizdywano naszych 
mówców, odgrażano się, że nie będzie strejku 1-go 
M a ja it. d. Mimo to jednaki mimo istotne próby na
rodowców złamania strejku, jak  np. w farbiarni 
i u Bohma—święto majowe wypadło wspaniale. 
W prawdzie sklepy, dzięki interwencji policji, by
ły otwarte, ale za to nie było wcale targu, który 
się tu właśnie we wtorki odbywa. Fabryki sta
ły; mnóstwo krwawych sztandarów powiewało na 
kominach, rezerwoarach, piecach, drutach i t. p.; 
najwięcej było ich na Rakowie i Częstochowiance, 
bo aż po 5 na każdej fabryce; pozatym na W ar
cie, Szpagaciarni, Pelcerach, Papierni, Mottach. 
Malarni, Kwasiarni, u W einberga, nad dworcem 
kolei i wiele innych. Praw ie wszędzie z naszemi 
inieyałami, zrzadka esdekowskie. Na Mottach byl 
sztandar z literam i P. P. S. z jednej —S. D. z d ru
giej strony. Miasto całe wyglądało w skutek tego 
odświętnie. Za to władze miejscowe wściekały 
się. Ponieważ na Rakowie, spodziewając się wi
zyty wojska, powieszono sztandary już w ponie
działek, zjechali tam  popołńdniu dragoni, grożąc 
dyrektorowi aresztowaniem, jeśli nie zdejmie 
sztandarów.

Wobec odjnowy, aresztowali dyrektora I



dw óch d e leg d tó w  i odeszli; s z ta n d a ry  zaś dalej 
wiszą. W nocy  w ojsko zjawiło się na W arc ie  
i zrobiło  rewizję. W e  w to re k  zaś, było i s tn e  po
lowanie n a  sz ta n d a ry ,  k tó re  wojsko z tryum fem  
zabierało, o ile m u  s ię  udało je zdiąć. W wielu 
m iejscach  pow iew ają  dotąd.

M anifestacji ogólnej n ie  u rząd za l iśm y  w ty m  
roku. Złożyło się  n a  to  wiele przyczyn. N ato
m ias t  odby ła  się  u ro czy s ta  m asó w k a  z n o w y m  
sz tan d a rem , n a  R akow ie. Mowa by ła  o św ięcie  
M ajowym  i obecnej sy tu a c j i  rew olucyjnej,  o d 
dano  cześć po leg łym  tow arzyszom , boha te rom  
idei. S p o dz iew aliśm y  się jam  w ie lu  tow arzyszy  
'■ Częstochow y, ale u le w n y  deszcz trochę  nam  ze- 

-uł św ię to .
P rz e b ie g  całego  d n ia  sp o k o jn y — bez zajść.
P rócz  odezw  ('.KR. do robot, m ie jsk ich , w i oj - 

■iich i żołn ierzy , w s p ra w ie  Ś w ię ta  Majowego, 
rozpowszechniliśmy naszą d ru k o w a n ą  i bundow - 
<ą h e k to g ra fo w a n ą  odezwy, w  sp raw ie  s to su n k u  
ybow sk ich  robo tn ików  do bojkotu  D u m y  i wy- 
n r ó w  ja k o  odpow iedź na rozs iew ane  p rzez  
■ide*ów plotki i oszczers tw a .

Okręg Częstochowski.
W  N o w o -Radomsku i K am ień sk u  w szys tk ie  

tryk i s ta ły ; s tre jk ,  spokój zupełny.

agłębie Dąbrowskie.
więto m ajowe przedstawiało się w okręgu  na 

m imponująco, /d a w a ło  się, że zamarło życie 
dzienne, pe łne  zgiełku i rozgwaru. P o d  wpływem 
■n®J i ustnej i pisemnej, a w jeszcze zna
uejszym stopniu dzięki poczuciu odrębności klaso 
j ,  robotnicy do pracy nie stawili się zupełnie.

P raw da, gdzieniedzie, na krańcach Będzina, czę 
iowo w Zawierciu i w warsztatach iwangrodzkich,
■ Niemcach nie świętowano, ale są to placówki, 
nnow ane  narazie przez duoha ciemnoty. Narodo
i D em okracja  próbowała agitować przeciw strej 
iwi również na Paryżu i w kopalniach Niemce lecz 
zskntecznie. Pomimo szumnego zachwalania przez 
trjo tów  święta 3 Maja, robotnicy obchodzili jedy 
i nasze święto robotnicze. N aw et rzemieślnicy 
iwiesih tego dnia wszelką pracę. W arsztaty na- 
yto białymi obrusami, a uczniów rozpuszczono, 
lekarze przyłączyli się do strejku; ścisłe wiado 
mści pod tym względem mamy z Dąbrowy i dziel
my Uzeladzk i ej. -Jednym słowem powiedzieć moż 
i. ze ci, co nie mają żadnych wątpliwości co do 

tetarjftckiego stanowiska społecznego, 
>wledłi w dostatecznej mierze, źe ohcą dążyć do 
ywąlczerua sobie jak n a jd a le j  idących reform i 
iroju socjalistycznego. Natomiast pracownicy 
ntorowi, którzy gotowi są nieraz jeszcze uważa*'
■ za wybraną grupę społeezną, nie spisali sit
■ należy Najbardziej rzucało się to w o -r

w  S '.)len> w biurach fabrycznych króluje nie
podzielnie N. D. Pachołkowie kapita łu staw h gj(> 
do pracy i w t y m świętym dniu. W Dąbrowie 
miało miejsce to samo, lecz towarzysze nasi po 
tiafili tam pilnych współpracowników porozpędzać 
Ruch kołowy ustal prawie zupełnie. W  Sosnowcu 
i na Niemcach nie widao 1 yło ani jednego pojazdu. 
W innych dz elnieach zaledwie o l czasu do c?n s i  
ukazywał się ja k iś  ekwipoż pryw itny. B e z r o l n i ;  
sklepów było zupom s w Sosnowcu i prawie zu
pełne w pozostałych dziel licach z wyjątkiem 
Dąbrowy i Zawiercia Masy kozuctwa, policji do
m agały  się otwarcia sklepów i uniemożliwiały u i n 
wywieran e nacisku na właścicieli. dV Dąbrowic 
kupcy zachowywali się ogromnie nieehętuic wzglę
dem bezrobocia i czując za so b ą  siłę zbrojną, 
drobuomieszezanie ci w wiehi w y p a d k n h  wprost, 
drwili sobie z naszych wysłańców!

Jadłodajnie  wszelkiego gatunku były, nu ogół 
biorą-, zunknięte . W y ją tek  stanowiły tc miejsco
wości, gdzie, j a k  np. Sielcu restauracje  służyły 
za kordegardy  dla kozaków i policji.

Na Niemcach i na  folwarku Sielcc w dzielnicy 
Czeladzkiej mieliśmy w d. 1-ym Maja bezrobocie. W 
Sielcu i Sosnowcu wyległy w dniu święta  majowego 
na ulicę całe tłumy. Natomiast w Dąbrowie k o 
zacy bili każdego, kto ukazał się na ulicy.

Straszliwy gniew budziły w sługach carskich 
nasze sztandary  czerwone, które zawi dy na wszy- 
stkich kominach. W samej Dąbrowic było ich 17. 
Sosnowiec był pod tym względem upośledzony, 
gdyż wywiesił jeden tylko sztandar z n -.pisami re
wolucyjnymi w żargonie i inicjałami naszej partji .  
Napisy szablonowe kozacy próbowali z wielkiej 
irytacyi obrzucać błotem. P ło ty  i mury czerwieni
ły się od p laka t  C. K. R-u i bielały od odezw; 
niestety jednak  nie długo, gdyż „władza" rozwinę
ła energiczną akc ję  celem niszczenia tych wido
mych oznak „bua.tu”. Sztandary  również zdejmo
wano nader energicznie i niektóre, zawieszone zrę
cznie, zdołały jed n ak  przetrwać aż do dnia nas tę 
pnego. Nie obyło się bez komicznych epizodów 
W Sielcu na kopalni R enard  sygnalista Radosiński 
ofiarował się, z pobudek patrjotycznych zdjąć sztan 
dar. Kozacy chętnie się na to zgodzili i następnie... 
obili usłuż lego durnia na-odowo-demokratycznego.

Pochody nie miały szans udania się ze wzglę
du na energiczne przeciwdziałanie kozaków, po
licji i żandarmów, którzy s ta ra l i  się być tego dnia 
wszędzie. W takich warunkach można było.. urzą
dzić jedyn ie  manifestacje mniejsze, których ucze
stnicy mogliby się natychmiast rozejść w chwili 
niebezpieczeństwa. Tego rodzaju demonstrancje 
urządziliśmy 12 razy  w dzielnicy Sieleckiej, je -  
iną na Czeladzi; gdzie tow. nasz wygłosił mowę 
’Aoliozóościową; to samo w Dąbrowie, w Zawiercia  
>dziuie. o deoy demonstrowali w taki sam spo-
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ób w Czeladzi, Dąbrowic, a prócz tego urządzili 
nieudaną manifestacje w Sosnowcu, k tó re j zdaje 
się sami żałnją. gdyż była zorganizowana nader 
niezręcznie. Dość powiedzieć, że esdek, k tó ry  
rozwinął sztandar, w ystrze lił z rewolweru naprze- 
< iw ko samego dworca kolejowego, co uniemożliwiło 
dalszy pochód.

Nie obyło się w dniu tym  bez o fiar. Towarzysz 
Tuszyński został zastrzelony ' w Dąbrowie przy 
rozlepianiu p lakat, 3 towarzyszów naszych ranio- 
10 W  Zaw ierciu  obit > k ilk u  robotników za no
szenie czerwonych krawatów . W  Sielcu areszto
wano 3 osoby, a w Dąbrowie 8 osób przy zamyka
niu sklepów.

Represje carskie dow iod ły najlep ie j, że 1 Ma
ja r. b. jes t n ie ty lko  świętem pracy lecz również 
i świętem Rewolucji. Dzień ten dowiódł, źe w Za 
głębiu Dąbrowskim  ty lko  sztandar socyja listyczny 
zdolen jes t skupić ogół robotniczy. Próżno próbo
wali zacofańcy w Sielcu nadać obchodowi majowe
mu charakter święta kościelnego i wyżebrali w tym 
cc u pi zwoknie na pochód od M ib ru b a . Co innego 
święta kościelne, co innego rewolucyjne. P ro le ta 
r ia t zrozumiał to i uczcił 1 Maj przez pochody 
rewolucyjne, tam gdzie się dało; w tych zaś miej 
scowościach gdzie pochodów takich, nie można by
ło urządzić, przez bezrobocie powszechne, w yw ie 
szanie sztandarów i rozlepianie licznych odezw do 
w iódł, że znaczenie 1 M aja rozumie.

Na Saturnie, w szkole fab ryk i i  akcyjnej w 
Zawierciu towarzysze nasi uw o ln ili ze szko ły dzieci, 
k ró re  w yszły ze śpiewem Cze wonego Sztandaru.
Do innych szkód nczniowie i uczenni e nie z jaw iły  
się zupełnie. Gdzieniegdzie ty lko  uczyły się kupki 
dzieci endeckich, zaprawianych zamłudu do obroży 
i  jarzm a.

Jeśli porównać obecny obchód m ajow y z 
zeszłorocznym i je ś li wziąść pod uwagę trudne wa
runki policyjne, w k tó rych  się znajdujemy, to trzeba 
przyznać, że Zagłębie spisało się dzielnie. Z roz
paczona D em okracja  Narodowa w ydała  odezwę, w 
k tó re j w zyw ała do przeciągnięcia stre jku , którego 
można było uniknąć, aż do 3 go maja dla ucezenia 
rocznicy „K o n s ty tu c ji” , a to li n ik t nie dał się je j 
otumanić. D la p ro le ta rja tu  Zagłębia carskie czy 
królewskie konsty tuc je  z ich p rzyw ile jam i u la mo
żnych równie są wstrętne; dążymy do zupełnej wid 
ności politycznej, do jaknajskufeczn ie jsze j ochroDy 
pracy —  nie 3-ci maj jes t naszym świętem lecz 
pierwszy.

Radom.
Święto majowe w Radomiu m iało przebieg po 

w .lin y  i spokojny. Życie i ruch we wszystkich fa 
brykach i warsztatach zamarły zupełnie. N  d-ey 
staw ili opór jedyn ie  w  warsztatu, h kole jowych, lecz 
bezskutecznie, bo warsztaty przez ca ły dzień stały.

N I K  ,Nr02.

Na ulicach panował świąteczny nastrój. W y
szedłszy na miasto, odczuwało się, że nie zw yk ły  to 
dzień dzisiaj, że je s t to w ie lk ie  święto pracy, żc 
w  tyra potężnym i poważnym milczeniu wyraża się 
groźna siła, na rozkaz, k tó re j cal ■ życie budzi się 
lub zamiera.

Organizacja radomska postanowiła nie urządać 
żadnych demonstracji ani pochodów, oraz nic zamy
kać sklepów, aby tym dać naszemu świętu charakter 
czysto dobrowolnego pro lętarjackiego protestu.

Policzyliśm y znowu swoje szeregi i  okazało się, 
że niema w Radomiu fab ryk i ani warsztatu, gdzie 
by nasze w p ływ y nic sięgały. Zebraliśmy ob fity  plon 
dotychczasowych dni rewolucyjnych i  ci, k tó rzy  krw ią  
swoją z rod li pole w a lk i z caratem, k rw i swej nie 
w yle li napróżno.

W robotniczych i w fabrycznych dzielnicach 
powiewały czerwone sztand try.

W  fabryce mebli g iętych, miejscowy inżyn ier 
kazał zdjąć z kom ina umieszczony tam sztandar, 
lecz n ik t go nie posłuchał. Rzucającym się endekom 
zaproponowano żartem, zarobienie k ilk u  rub li za w y- 
świadrcznie gorliwemu inżynierow i tej przysługi.

Rudecy nie szczędzili w ysiłków , aby udaremnić 
święto rnujowe, lecz chociaż dumni z niedawno m i
n i- sionego zwycięstwa nad p d -k a m i na polu „p o 
l i ty k i ” . przekonali się, że do w a lk i z proletariatem  
posiadane przez nich kw a lifikac je  bojowe: p rzew rot
ność, fałsz i obłuda—nie wystarczą. Jeszcze nieraz 
życie nauczy tych panów, że w ystępu ją  do w a lk i 
z wrogiem, którego s ił lekceważyć nic można.

Dzisiejsze święto majowe napełnia nas otuchą 
i pozwala nam śmiało spoglądać w  przyszłość. W alka, 
do któ re j stają tak  silne jednością, ta k  solidarne 
kad ry  bojowe, nie może dać nam nic innego, prócz 
świetnego zwycięstwa.

Jeżeli ani surowy stan wojenny, ani 1 czne re 
presje nie zdo ła ły  złamać ducha ludu roboczego, 
jeże li pomimo poniesionych dotąd o fiar, nie bacząc 
na groźną postawę wroga, stoi on niezłomnie na raz 
obranej drodze i dzisiejszym uroczystym świętem 
urąga przemocy wroga, to możemy być pewnie, że 
i w przyszłości nie złamią nas żadne niepowodzenia, 
żadne chwilowe porażki i że dojdziemy do ukocha
nego celu naszego, dożyjem y chw ili tryum fu  pracy 
nad podłym, zbrodniczym kapita łem .

Lublin.
Dzień 1 Maja dowiódł, że świadomość k lasy 

robotniczej wzrąsta ciągle.
Z w yją tk iem  bardzo drobnej ilości narodowców 

(w cukrowni pracowało 10-ciu, ty luż w fabryce W o l
skiego), nie było łam is tre jków  między robotn ikam i. 
Na odgłos gw izdawki fabrycznej wszyscy g rem ja l- 
uie porzucali maszyny i warsztaty. W  przeddzień 
organizacja nasza wydrukowała 3 odezwy, jedną



o k rę g o w ą  (10 ty s  egz.), j c d u ą  lo k a ln ą  (2.000), j e d n ą  
d la  ko la  młodzie, y  p. p. s. (500), k tó re  skrzę tn ie  
rozrzucano  i roznoszono.

S t r e jk  p rzeszedł bardzo  dobrze, w ięk sza  część 
s k le p ó w  za m k n ię ta  by ła  od sa m eg o  rana .  K ilka 
ty lko  firm, na leżących  do p rzeds taw ic ie l i  N. D., usk  
low ało  u t r z y m a ć  sk le p y  o tw a r te ,  w  dw óch w ybito  
szyby . O godzinie 3-ej po poi. w szys tk ie  sk le p y  bez 
w y ją tk u  były  zam nię te ;  w b a n k a c h  p racow a ło  po 
p a ru  up ar ty c h  na ro d o w có w  do po łudn ia ;  ulice m iały 
w y g ląd  św ią teczny ,  t h i n y  sp a ce ru ją cy c h .  Kuch k o 
łow y  usta ł,  p a rę  za ledw ie  d o rożek  ku rsow ało .

W k ilku  m ie jscach  w yw ieszono  s z ta n d a ry  cze r 
w one, k tó re  p o l ic ja  i k o za cy  z w ie lk im  trudem  i 
zachodem  zdejmowali.

Z as łu g u je  n a  zaznaczenie rola, j a k ą  w dniu 
tym  o d g r y w a ła  n a ro d o w e  d e m o k ra ty c z n a  bo jów ka,  
w a b ią c a  się dźw ięczną  nazwo sokołów . B anda  ta '  
s k ła d a j ą c  się  z w y ro s tk ó w  u zb ro jona ,  p i lnow ała  
w spó ln ie  z p o l ic ją  i k o za k am i  g m ach ó w  szko luych , 
u s i łu jąc  przeszkodz ić  w rozpędzaniu  p en s j i  i szkół. 
T o w a rz y sz a  naszego , ro zd a jąc eg o  odezw y w skaza ł  
policji je d e n  z sokęd-w. D o  j e d n e j  z pensji  w ta r 
gnął .  > k ilku  z nich i  zaczęli lżyć w łaścic ielkę za to, 
żc lek c j i  nie odbyw ała .  G d y  k to ś  k r z y k n ą ł , ‘żc idzie 
ż a n d a rm e r ja ,  sokolscy  b o h a t ro w ie  ta k  się przelękli ,  
że zaczęli i uc iekać,  rzu c a ją c  n a  p o d ło g ę  r ew o l
wery.

N a  godzinę  6-tą po poł. P. P. S. naznaczy ła  
m ityng  w lesic, zebrało  się do 1500 robo tn ików , pc 
drodze  j e d e n  z tow arzyszów  przem aw ia ł;  po zebraniu  
się n a  miejscu , zanim zdążono rozpocząć  w łaściw e 
przem ow y, nad jecha li  ko za cy  i rozproszyli zebranie.

Ogółem dzień pozostaw ił bardzo  d o b re  w ra ż e 
nie. N a s t ró j  b y ł  uroczysty .  R obotn icy  zachow yw ali  
się z w ielką  godnośc ią  i spoko jem .

Siedlce.
W  spraw ie św ięta m ajowego w stąp iliśm y  w 

porozum ienie z m iejscow ym i organizacjam i Bun- 
du i S. D. W poniedziałek t. j. 30 k w ie tn ia  roz
pow szechniliśm y odezwy m ajowe C entralnego Ko
m ite tu  Robotniczego i S iedleckiego (tych  osta
tn ich  w ydaliśm y 1,000 egz. po polsku"i 500 po 
rosyjsku), w ysialiśm y na m iasto tow arzyszów , któ
rzy  chodzili po sklepach i w arsztatach , zaw iada
m iając  o święcie. 1 m aja sk lepy  były  pozam yka
ne ty lko  do 9 '/■> rano, gdyż satrapa" tutejszy" ob
jeżdżał m iasto w tow arzystw ie dragonów  i s traży  
ogniowej i napotkany zam knięty  skiep rąbano. 
Po w arsz ta tach  i zakładach przem ysłow ych nie 
pracow ano; zak łady  naukow e również p rzy łączy
ły się do św iętow ania, oprócz n iek tó rych . W  ca
łym  m ieście były  porozlepiaue nasze odezwy.

W  Białej św ięto obchodzono strejk iem  po 
fabryczkach  i w arsztatach. Odezwy choć ze zna

cznym opóźnieniem  nadeszły, by ły  w znacznej 
ilości rozpowszechnione i porozlepiane na rogach 
ulic i drzew ach. Do godz. 10 rano pow iew ał sztau 
dar z literam i P. P. S., zaw ieszony na topoli. Ró
wnież odbyło się zebranie urządzone przez miej 
scową organizację P. P. S.

Spraw ozdanie z przebiegu św ię ta  w innych 
m iejscow ościach okręgu  siedleckiego" nadeszlem y 
towarzyszom  wdtrótce.

Płock.
Z całą energ ją  i zapałem  w zięliśm y się tu 

taj do roboty, aby św ięto m ajow e było godni 
obchodzone przez nasz p ro le ta rja t. Na k ilka  dn 
przed św iętem  urządzaliśm y m asówki przy  udzia 
le od 40 — lOo łudzi, n a  k tó rych  om aw ialiśm  
chw ilę bieżącą, jej zadania, o 1-szym Maju, i - 
jego  w ielkim  znaczeniu dla p ro le ta rja tu  polskieg 
w obecnej w alce rew olucyjnej. M iasto byle nie 
m ai zasypane naszym i odezwami. Prócz odezv, 
m ajow ych, k tó rych  w ydaliśm y wr ilości 2000 eg 
zem plarzy, rozrzucane były  również cen tra lne  o 
dezwy o bojkocie Dumy, gdyż w pierw szych 
d n iach  M aja miało się odbyć przedw yborcze ze 
b ranie. W  niezm iernie w ielkiej ilości rozpow 
szechn iliśm y odezwy m ajow e do w ojska. Wedłu; 
słów  naocznych św iadków , praw ie w szystk ie  ko 
szary  i podwórza koszar, były w prost usiane ni 
mi. Policja, wojsko wraz z narodową demokracją 
energicznie uw ijali się około niszczenia, zdziera 
nia porozlepianych odezw, lecz nie bardzo im sb 
to udawało, gdyż nasi towarzysze byli niestru 
dzeni w rozlepianiu odezwr— na m iejsce zniszczo 
nej odezwy zjaw iały się w krótce nowe. Chcą 
ażeby tego dnia zamknięte by ły  również wszys; 
kie sklepy, wydaliśm y odezwy w 200 egz. p 
polsku i w  żargonie, nawołąjące kupców do bez 
w zględnego zamykania sklepów. Satrapa tutę 
szy d rab  Kwitnicki, dow iedziaw szy się o typ 
zwołał w szystk ich  sk lep ikarzy , i kazał im  be 
w zględnie sklepy otw ierać, zagroziw szy g ru b ą  k; 
rą  w razie, g dyby  rozkaz jego n ie  został prz 
nich w ykonany. 1 tak  się w rzeczyw istości stal 

P raca  nasza w ydała plony obfite— l-szy  Al 
był obchodzony przez cały  p ro le ta rja t nasz eg 
m iasta. W czesnym  rank iem  ulice zaroiły się m r 
w iem  żołdactwa. Koło każdego domu, koło każd 
go niem al sklepu, s ta li żołnierze, uniem ożliwiaj; 
naszym  tow arzyszom  zam ykanie sklepów . Koza' 
uzbrojeni w d ług ie  dzidy, dragoni z batam i, ] 
cznie przeciągali no w szystk ich  ulicach, zabr 
n iając przechodniom  trzym ania rąk  w kieszeniach 
spacerow ania trójkam i i czwórkami, rew idow a 
w szystk ich , I. t o tylko w ydał im się nieprawom y, 
tym. Na d r u m l i  telegraficznych orU  pa plac 
umskim dość długo pow iew ały naase ifctaBdar



dopóki żołdaotwo i policja z tryumfem ich nie 
„zdobyła** i Ule odniosła „pod konwojem** do ra
tusza. Za to we wszystkich fabrykach, warszta
tach, nlektóryoh prywatnych biurach, życie jakby  
zamarło; statki też nie kursowały. Od czasu do 
czasu tu ' owdzie rozlegał się śpiew „Czerwone
go sztandaru1*, ożywiając wszystkich jakąś pło
mienni} nadzieją lepszego ju tra , napełniając cały 
uświadomiony proletarjat niezłomną żądzą walki 
o praw a ludzkie, żądzą pomszczenia doznanych 
krzywd i cierpień.

Proletarjat wiejski, obudzony z długotrwałej 
śpiączki, również odezwał się na nasze nawoły
wania; praw ie wszystkie powiaty naszego4 okrę
gu obchodziły święto l-szego Maja. Czy były u- 
rządzane gdzie po wsiach pochody, o tym  jeszcze 
nie mamy szczegółowych wiadomości. Na zazna
czenie zasługuje wiać, jak i się odbył tego dnia 
w Soczewce (papierni pow. gostyński). Zgroma
dziło się tu przeszło 700 ludzi, robotników fabry
cznych i włościan z okolicznych wiosek. Przema
wiał nasz towarzysz o l-szym  Maju, N. D„ Du
mie carskiej, chwili obecnej i o Konstytuanci e. 
Mówcę słuchano z całym skupieniem. Po skoń
czonej przomowie długo nie milkły okrzyki na 
cześć P.P.S. K onstytuanty i Rewolucji. (Jrządzono na
stępnie wspaniałą dem onstrację przez wieś z czer- 
Wonemi sztandaram i, z pieśniam i rewolucyjnemi 
ha ustach. W iec i dem onstracja trw ały od 7 do 
10 wieczorem.

Święto więc 1-go Maja wypadło u nas z ca
łą okazałością. Proletarjat nasz dnia tego dowiółd, 
że pomimo przeszkód, jakie mu stawiał z jednej 
strony rząd, a z drugiej narodowa demokracja, po
mimo koutrrewolucyjnej roboty księży i innych 
obrońców „świętego porządku społecznego**, siły 
jego spotężniały i nadal się będą rozwijać.

Suwałki.
Stosownie do przyjętej na ostatnim  maso

wym zebraniu rezolucji, proletariat Suwalski ob
chodził uroczyście dzień 1 Maja. W szystkie warsz
taty były nieczynne; w ogrodzie miejskim i na 
ulicach rojno; robotnicy zbierają się grupam i, 
Wszędzie słychać ożywione dysputy, pogawędki 
o dniu święta proletarjackiego i o kwestjach po
litycznych doby obecnej. Ulicami przeciągają pa- 

f tro le  wojskowe. — Kilku towarzyszów zostało are
sztowanych.

Grodzisk.
0. , 1 Maja odbył się u nas bardzo uro
yysue. !• tbryki wszystkie bez wyjfcpku stauęh 
ci cp> od 10 rano były pozamykane fi zapanowała 

8** 1 «pokój istnie św iąteczny. O i godzinie 3-ej

po poł. zebrał się tłum w Milanówku, który wysłu
chał mowy Towarzysza, tłumaczącego chwilę obec
ną i doniosłość obchodu 1-go Maja.

Po przemówieniu Towarzysza, wywiesiwszy 
czerwony sztandar z pochodem ł śpiewem ruszono
w stronę stacji. Po odśpiewaniu kilku pieśni, T o
warzysz jeszcze raz przemówił do ogółu, poczym
wszyscy rozeszli się.

Służba dworska w kilku miejscach świę
towała.

Łowicz.
Dzień 1 Maja u nas w Łowiczu uczczony był 

przez strejk powszechny.
Pomimo silnej przeciwstrajkowej agitacji ze 

strony „narodowej demokracji”, pomim} rozstawie
nia po mieście gęstych patroli i policji, które zmu
szały sklepikarzy do otwarcia sklepów, jednakże 
fabryka przetworów chemicznych, fabryka garnków, 
fabryka nici, dwa młyny parowe, rzeźbiaruia, pra
cownie sukien i inne poszczególne fachy, jako to: 
stolarze, ślusarze, szewcy, mularze, krawcy i t. p. 
wszystko to w dniu tym porzuciło pracę. Ulice za
roiły się tłumem, odświętnie ubranych robotników.

Widać było, że ten lud roboczy rozumie zna
czenie pierwszego maja i ż.c wykazując swą soli
darność proletarjacką, gotów jest stanąć do walki 
na śmierć i życie o lepsze jut;o.

Należy przy tym napiętnować dyrektora fabry
ki „wyborcę do Dumy“, Kaźmierza Kiślańskiego, 
który chcąc, aby święto 1 Maja niedoszło do skut
ku, obiecywał robotnikom podwójną zapłatę za ten 
dzień. Uświadomiony proletarjat fabryczny nie dał 
się uwieść i jak  jeden mąż zawołał:

„Precz z wyzyskiem! Niech żyje święto 1
Maja! Niech żyje socjalizm”!.

OKOLICE PODMIEJSKIE,
Dnia 1 Maja, przed południem odbył się wiec 

na Pelcowiznie, przy udziale kilkudziesięciu robo
tników i robotnic. Powiewał standar P. P. S.

— Tegoż dnia odbył się więc w Tarchominie 
przy udziale blisko 200 włościan i robotników.
Wiec odbył się późno, po skończonym majowem
nabożeństwie. W pobliżu kościoła powiewał czer
wony sztandar, P. P S.,—Towarzyszka nasza mó
wiła o powstaniu święta majowego, przedstawiała 
rolę robotnika wiejskiego, wyzysk i poniewier
kę, jakich doznaje od kapitalistów i szlachty.

Po skończonym wiecu, uczczono pamięć po
ległych bohaterów zeszłorocznego 1 Maja i ze sztan
darem i śpiewami uczestnicy wiecu szli przez wieś, 
odprowadzając wieśniaków do ich siedzib Przy 
świetle księżyca robrzmiewały pieśń; rewolucyjne 
wśród pól, przeplatane okrzykami na cześć rewolu- 
oyi i 1 Maja.
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Święto Majowe zagranicą.

K rw a w y  w iew  b u rz y  ogn is te j przeszedł po ca
łej Kuropie. Rozko łysana fa la  R ew o luc ji, rozbu 
dzona. św iadom ość p ro le ta rja tu  —  pop łynę ła  od 
w schodn ich  k rań ców , od P o lsk i i Rosji na za
chód — i wszędzie szum ią  proporce walczącego 
o praw a swoje p ro le ta rja tu , i wszędzie brzm i 
pieśń zw yc ięska  M iędzyna rodów ki.

l Maj 1906 r. m ia ł m ieć szczególne znacze
n ie. Po uśp ien iu , po om d len iu , w ja k ie  zapadł 
się proletarjat niemiecki w roku  zeszłym , podniósł 
znowu dum ną g łow ę swoją — i pokazał w s ta l 
d y s c y p lin y  zakutą  tw a rz  swoją drżącej bur- 
żuazji. D om aga się 011 p ra w d z iw e j K o n s ty tu c ji, 
p ra w d z iw ie  dem okra tycznych  urządzeń, p ra w d z i
wego p a rlam en tu  _ we w szys tk ich  państw ach  ce
sarstw a. K iedy  k ró l p rusk i łam a ł przysięgę i k rz y 
w i ł  swój m an ifest k o n s ty tu c y jn y , nadając system  
tró jk la s o w y c h  w yborów  pośrednich ; k ie d y  burżu- 
azja z łam ała i zd radz iła  swoje hasła, pędząc na 
oślep do D u m y b e rliń s k ie j, p ro le ta r ja t n ie  zabie
ra ł głosu. N ie  b y ł w tedy zorgan izow any, n ie po
siadał jasno w y tk n ię te j d rog i. I dz is ia j m usi po
ku tow ać za to, dz is ia j m us i domagać się tego, 
o co p o d c z a s  r e w o l u c j i  się n ie  upo
m n ia ł, i g łos ten podnosi na tys iącznych  zebra
n iach , k tó re  się o d b y ły  po ca łych  N iem czech.

Gorący, p łom ienny , b u rz liw y  p ro le ta rja i fran  
cuski w y s tą p ił do w a lk i o rzecz p ierw szorzędnej 
w ag i. Od k ilk u  m ies ięcy na gm achu G ie łdy p ra 
cy (dom zw iązków  zaw odow ych) pow iew a ł sztan
dar: „Od 1 m aja  p ra cu je m y  ty lk o  8 g odz in !" W ięc  
to, o co w a lc z y m y , o czym  m arzym y  w szyscy, 
ma się z iśc ić  w reszcie! Od rana tys iączne  t łu m y  
p o p ły n ę ły  na plac R e p u b lik i, p o p ły n ę ły  do d rzw i 
gm achu  g ie łd y , gdzie  m ia ły  się odbyw ać zg ro 
madzenia,. B u rżuaz ia  przerażona u c ie k ła  z Paryża, 
burżuazja  zn ik ła . Od rana u łic e  w szys tk ie  puste. 
S k lepy  pozamykane, dorożek niem a. F a b ry k i zam 
kn ię te  i ty lk o  t łu m y  roboc ia rzy w ę d ru ją  po p ie r
w szorzędnych u lica ch . To nasze św ię to ! B u rżua 
zja się z lęk ła  i  uc iek ła , a je j  n ie jsce zą ją ł pan 
p re fe k t p o lic ji. Od rana na w s z y s tk ic h  placach 
rozstaw ione w ojska, od rana p lac R e p u b lik i zasy
pany p o lic ją  pieszą i konną, żandarm erją , p iecho
tą, konn icą . Od tygodn ia  w y k rz y k iw a ła  cała prasa 
burzuazy jna  o n iebezpieczeństw ie  g rożącym  repu
b lice — to też sprowadzono 60 tys. w o jska  do m ia 
sta i aresztowano p rzyw ódców  zw iązków  zawodo
w ych . W reszcie nadszedł dzień św ięta . Sprow o
kow ano p ro le ta rja t, puszczano na niego pachoł
kó w  p o lic y jn y c h , b ito  i ran iono, aresztowano set
kam i (700), (cudzoziem ców  w yda la ją ). Tak w y  
g ląda so lidarność społeczna, prowadzona przez k'a-

ita liz m ! A le  p ro le ta rja t p a rysk i zapraw iony je s t 
o w a lk i u liczn e j od szeregu pokoleń. W o js k o  nie 

rozproszyło  tłu m ó w , k tó ry  się dopiero rozszedł w 
nocy. W a lk a  w  n ie jed nym  m ie jscu  kończy ła  się 
han iebnym  odw ro tem  p o lic ji, na k tó rą  z okien 
sypa ły  się b u te lk i, a z b ru ku  le c ia ły  kam ien ie .

A  z okien G ie łd y  pow iew a nadal: „O d 1 m aja  
pracu jem y 8 g o d z in ", i w w ie lu  zawodach s tre jk  
trw a ć  będzie dopóty, aż n o rm a ln y  dzień będzie 
w prow adzony w życie!

Poważny, su row y, im p o n u ją cy  b y ł pochód 
p ro le ta rja tu  londyńskiego. Tysiące  p ły n ę ły  do H y 
de parku , a nad n im i u n o s iły  się sz tandary  z na
p isam i we w szys tk ich  ję zyka ch , gdzie  i naszego 
nie zb rak ło  P ro le ta rja t rożnojęczny s to p ił się w  
je d n ą  masę o lb rzym ią , ożyw ioną  jed ną  m yś lą  i ja - 
dnym  dążeniem , a obok sztandarów  czerw onych, 
znaku  przyszłego zw yc ięstw a , p o w ie w a ły  czarne, 
sym bo l o fia r boha te rsk ich , s traconych  w  państw ie  
krw aw ego  cara. O rszak ten  staną ł na p lacu  o l
b rz y m im , na k tó ry m  m ów cy w ie lo m a  ję z y k a m i 
p rze m a w ia li o w spó lne j nędzy, o w spólne j walce, 
i  o w spó lnych  ideałach: „ A  o k rz y k i P ro le ta rjusze  
w s zys tk ich  k ra jów , łączcie  s ię !"  b y ł ty m  hasłem, 
k tó re  w  ten dzień św ią te czny  zespo liło  ca ły  w a l
czący i  c ie rp ią cy  p ro le ta r ja t św ia ta .

l-szy MAI W WIĘZIENIACH.

Na P a w i a k u ,  w  S e r b j i  (od dz ia łko b ie cy ) 
towarzysze i  to w a rzyszk i u c z c ili dzień ten  rew o
lu c y jn y m i śp iew am i i  sztandaram i. Żołnierze 
s trze la li k ilk a k ro tn ie . Na Paw iaku zab ito  jed ne 
go k ry m in a lis tę  — S trus ia , d rug iego  ran iono ; — 
w S e rb ji ran iono  w  g łow ę i w ram ię  k ry m in a -  
lis tk ę  Ju rczyńską.

W  A r s e n a l e  na D łu g ie j p o lity c y  dzień 
ten obchodzili uroczyście . K ry m in a ln i bez wszel
k ie j a g ita c ji z w łasnej in ic ja ty w y  u rzą d z ili po
wszechne bezrobocie. W s zys tk ie  w a rsz ta ty  b y ły  
n ieczynne, p rócz ku ch n i.

W  fo rc ie  A l e k s e g o  z powodu 1-go m aja  
tow arzysze u rzą dz ili g łodów kę

Numer niniejszy poświęcamy przeważnie spra
wozdaniom z obchodu św ięta  Majowego

Z pow odu b ra ku  m ie jsca  nie w eszły do N -ru  
spraw, z obchodu św ię ta  na L itw ie , w  F ip la n d ji,  
G a lic ji, we Fran  ’ i t, d. N ie  u m ie śc iliśm y  ró w 
nież spraw , z kols i w iedeńskie j.

Prócz pow yższych sprawozdań, zm uszeni b y 
liś m y  odłożyć do następnego N -ru  k i lk a  a r ty k u 
łów  a k tu a ln y c h .


